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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe Lublin, PRL, lata siedemdziesiąte, KUL, Mieczysław
Krąpiec, niewykorzystany potencjał Lublina,
wielonarodowość

 
Niewykorzystany potencjał Lublina
Lublin lat siedemdziesiątych to był KUL i długo, długo nic. KUL nie był środowiskiem,
on był zlepkiem osobowości. O środowisku możemy mówić wtedy, kiedy rodzi się
jakaś myśl.
To  jest  dziwne,  ale  Lublin  mimo  dwóch  uniwersytetów,  czyli  czegoś  co  było
ewenementem na skalę europejską, jeśli nie światową, to właściwie nigdy i myślę, że
aż do dzisiaj nie umie wykorzystać tego w sposób godny i prawdziwy. Ojciec Krąpiec,
już nie żyjący, kiedyś powiedział: „Wiesz Olku, za mojego poprzednika był katolicki,
za mnie był uniwersytet, a teraz jest lubelski”. Zresztą też piękną anegdotę mam z
pogrzebu ojca rektora, mianowicie jest msza żałobna w kościele dominikanów, ojciec
Góra, który miał homilię mówił tak: „Winien tu jestem państwu jedną anegdotę,
ponieważ jeden z bohaterów anegdoty jest wśród nas. Otóż ojciec rektor przyjął
trzech studentów relegowanych z innych uczelni po sześćdziesiątym ósmym roku:
Seweryna Blumsztajna,  Barbarę  Toruńczyk  i  Aleksandra  Rozenfelda.  I  po  roku
przyszli do niego esbecy, żeby ich wyrzucić, a na to ojciec rektor: «Ja? Ja nie mogę.
Oni są przysłani przez pana Boga»”. Poczułem w tym momencie, że Krąpiec tam z
góry uśmiechnął się do mnie serdecznie, bo był to niezwykłej urody wewnętrznej pan.
Było to panisko absolutne.
Do dzisiaj Lublin nie umie skorzystać z tego jak gdyby daru, bo to jest wielki dar. Ja
myślę, że to z lęku, ze strachu przed szerszym myśleniem. Wschód Polski jest czymś
bardzo specyficznym. To nie jest żadna przygana, to jest stwierdzenie faktu, ja nie
klasyfikuję tego, nie oceniam. Ja po prostu uważam, że tu czas płynie wolniej, ludzie
mają tutaj taką świadomość trwania, która im wystarcza po prostu i mnie osobiście
bardzo bawią dzisiaj te wszystkie próby uczynienia z Lublina metropolii kulturalnej
czy metropolii intelektualnej. Mnie się wydaje, że w tym wszystkim gubi się gdzieś
taką prawdę o tym miejscu i ci ludzie właściwie trochę mają pomieszanie w głowach,
bo chce ich się na siłę robić Europejczykami, podczas gdy największą wartością jest



tutaj próba ocalenia tego, co jest organiczne, co jest od tej ziemi, czyli to „ta joj”, „ta ci
powiem”. Ja to zresztą wczoraj napisałem w wierszu właśnie, że uroda tego miejsca
polega na jej niepowtarzalności, na tym, że nigdzie takiego drugiego krajobrazu się
nie  znajdzie.  I  to  jest  ogromna wartość,  którą  trzeba ocalać,  a  nie  unifikować i
próbować łączyć. Prawda jest też taka, że nam zrobiono wielką krzywdę czyniąc
Polskę de facto państwem jednonarodowym, bo wszędzie tam, gdzie był tygiel, gdzie
się gotowało, nawet jeżeli był negatywne strony tego zjawiska, to w sumie rodziła się
pewna wartość, czyli wartość wspólnoty. Ci ludzie byli zanurzeni w tyglu rozmaitości,
czerpali z tego, to była studnia. A teraz to się robi tak, aby zbyć, na pokaz, fajerwerk
jakiś, czyli narodowi trzeba dać chleba i igrzysk, a od reszty niech się odczepią.
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